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M T Urońmy czynem i słowem naszych praw obywatelskich.

i T z e p a d n ą  n a  z a w s z e ! . . .
Największem nieszczęściem dla każdego 

im a sta jest niesumienny i lekkomyślny bur­
mistrz. Indywiduum moralnie niewyrobione, 
o p ę ta n e  gorączką zdobycia kosztem miasta 
majątku, dorwawszy się władzy, . otacza się 
zazwyczaj kliką w yzys k iw a c zy  i sieje wokół 
korrupcyę i demoralizacyę. Nie ma środka dość 
podłego i bezczelnego, któregoby indywi­
duum takie me użyło, aby tylko osiągnąć 
cel zamierzony, którym zawsze i wszędzie 
j e s t . . .  napchąnie własnej kieszeni.

W takiej* dewastacyjnej gospodarce po­
maga mu gorliwie „klika*, złożona z najgor­
szych szumowin miejscowych— oddana ślepo 
swemu burmistrzowi, w zamian za co par- 
tycypuje ona w odpowiednim stosunku w zy­
skach, osiągniętych rabunkową gospodarką.

Co w całej jednak spraw.3 jest majsmu- 
tniejszem — to okoliczność, iż taki burmistrz 
cieszy się zazwyczaj poparciem starostwa, 
które wysługując się nim w czasie wyborów 
do sejmu lub parlamentu, zamyka tytułem  
rewanżu oczy na wszelkie łajdactwa, a na­
wet użycza mu czasem pomocy i poparcia 
w osiągnięciu łajdackich celów.

W G-alicyi niestety indywiduów takich 
nie brak! Gdyby można sporządzić staty­
stykę wszystkich nadużyć i łajdactw przez 
galicyjskich burmistrzów bezkarnie spełnio­
nych, osiągnęlibyśmy cyfrę potwornie ol­
brzymią. Prz/szlibyśmy do przekonania, że 
przynajmniej 50% z ogólnej liczby naszych 
wielko- i małó-miasteczkowych dygnitarzy 
kwalifikuje się raczej na . . . ławę oskarżo­
nych, niż na fotel burmistrzowski.

Smutne, przerażająco smutne stosunki, 
jednakże niestety prawdziwe! Świadczą one 
z jednej strony o ubolewania godnym za­
niku poczucia obywatelskiego u licznych 
jednostek — z drugiej zaś strony wy^dają 
one smutne świadectwo etyce urzędowej 
naszych satrapów powiatowych, przyoble­
czonych w mundury starościńskie.

Czas by już najwyższy, aby społeczeń­
stwo nasze przystąpiło do sanacyi tak stra­
sznie zabagnionych stosunków. Czas naj­
wyższy — gdyż inaczej gangrena moralna 
tak olbrzymie porobi spustoszenia, że nawet 
najzręczniejszy nóż operatorski nie wiele 
pomoże.

Naj radykalniejszem lekarstwem na te 
wszystkie ohydne choróbska społeczne będą 
uczciwy parlament i sejm na podstawie pw- 
wszechnych wyborów do życia powołane.

Jedynie tylko uczciwe ciało ustawodaw­
cze potrafi narzucić lasso na karki rozbry­
kanych rumaków ze stajni namiestnikowskiej. 
Tern lasso może być tylko ustawa, karząca 
surowo wszeikie nadużycia i samowolne wy­
bryki starościńskie.

A zresztą z chwilą zapanowania prawa 
powszechnych, bezpośrednich i tajnych wy­
borów, zniknie jak bańka mydlana potęga 
powiatowych satrapów. Rozluźnią się węzły 
czułej przyjaźni między starostami a mene- 
rami klik magistrackich i kahalnych. Dłu­
goletni a wierni lokaje dostaną kopniaka 
i pójdą w odstawkę.

Bo i na cóź, proszę państwa zda się 
wówczas rządowi burmistrz lub kahalnik — 
skoro nie starosta, l e cz . . .  lud wybierać bę­
dzie posłów ?

Ze złodziejann obcuje się tylko z  ko­
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nieczności! Może być, że obudzi się wów- 
uzas u panów starostów jakieś bodaj skromne 
jjoczueie godności osobistej i etyki urzędo­
wej i pierwsi pluną na swych wiernych do­
tychczas sojuszników, zwłaszcza, że ich już 
potrzebować nie będą! A w tedy?... 0 !  wte­
dy biednymi będą autonomiczne rzezimiesz­
ki ! Skoro braknie opiekunów i protektorów, 
smutne nastaną dla nich czasy. Nastąpi dzień 
sądu i gniewu, ów fatalny dies illa, dies irae, 
dies calamitatis*.

Dla lepszej przyszłości..!
O wychowaniu dzieci, jaKo o sztuce, rzadko m ó­

w i się w ży c iu ; wychowanie uchodzi za na tu ra ln ą  
czynność, k tó rą  się w ykonyw a ta k  sam o, ja k  bardzo 
wiele innych  czynności. Że do wychowania po trze­
b n e  są jak ieś w iadom ości i wprawa, rzadko to  kom u 
przychodzi na m yśl, gdyż kom u P an  Bóg daje dzieci, 
tem u  daje  także in sty k ty  wychowawcze — oto zapa­
tryw anie , k tó re  zyskało ogólne prawo obyw atelstw a.

Dzieci się odchow uje, karm i, żywi, odziewa, u- 
pom ina, karci, ale do czego właściwie to  wszystko 
zm ierza i jak i m a ze sobą zw iązek, te j św iadom ości 
braknie setkom  tysięcy naszych rodziców, bo ci b a r­
dzo chętnie zajm ują się w szystkiem , choćby naw et 
plotkam i, tylko nie wychowaniem swego skarbu, swych 
maluczkich! Jeżeli dziecko w szkole robi dobre po- 
stępy, szkoła uchodzi za dobrą, w przeciw nym  razie 
podaje się ją  m iażdżącem u sądow i wraz z całym  sy­
stem em  nauczania.

Poniew aż życie nasze um ysłow e stanow i tak  
skom plikow aną m achinę, że p raca  nad jeg o  w yrob ie­
niem  w ym aga wielkiej u m ie ję tn o śc i, zręcznośoi i sz tu ­
ki, przeto p raca  wychowawcza s ta je  się rzeczyw istą 
sztuką, k tórej w arto  się wyuczyć, choćby dlatego 
sam ego, aby stw orzyć dobre dzieło sztuki. N iestety  
do tak  ważnej p racy  brak zamiłowania u  w iększości 
rodziców ; wolą oni czy tać najnędzniejsze bajk i, an i­
żeli zbaw ienne rozpraw ki o sztuce w ychow ania, o 
różnych  kw estyaoh szkolnych.

P ism a codzienne — ale tylko galicyjskie — k tó ­
re  dla m as ludności są obecnie w cale skutecznym  
środkiem  w ykształcenia, nauką o wychowaniu człowie­
k a  wcale się nie zajmują', je że li zaś od czasu do cza­
su om aw iają zagadnienia w ychow awcze, czynią to  
w stronniczem  zabarw ieniu. N ie dziwi nas wobec te ­
g o  zarzut, jakobyśm y z „Mieszczanina“ p ragnęli z ro ­
bić pism o nauczycielskie, z powodu, że częściej aui- 
że li to  czynią inne gazety , um ieszczam y artyku ły , 
źreści wychowawczej i szkolnej.

P racu jąo  dla lepszej przyszłości p ragniem y wzbu­
dzić w zatłuszczonych sercach rodziców zainteresow a­
nie do spraw  w ychow ania i w szystkioh kw esty i szkol­
n y ch  i p rzez to  spowodować zbliżenie się dwu waż­
nych czynników wychowawczych: domu i szkoły.

D opóki bow iem  nie n astąp i poważne za in tere­

sow anie całego społeczeństw a d la  w ychow ania i po­
łączonych z niem  spraw  szkolnych, dopóty  szkoła b ę­
dzie pod wyłącznemu panowaniem, .ludzi wstecznych 
poglądów , którzy używ ają szkołę do twoich C6IÓW, 
w obeo czego o rych łe j i  ta k  bąrdzo pożądanej re ­
form ie szkolnej naw et m arzyć n ie  można.

D latego każdy dobry  obyw atel, k tó ry  wierzy 
w zasadę: Ja k ą  je s t  szkoła, takim i też  będą jej wy­
chow ankowie, przyszli obyw atele i synow ie naszej 
Ojczyzny — pow inien choćby ty lko  ze względów pa- 
tryotyoznyc.h poświęcić bodaj odrobinę czasu pow a­
żnem u rozw ażaniu hcznycn spraw  szkolnych z b ie ­
żącej chwili, a wówczas będziem y w m ożności sku­
tecznego p oparcia  szlachetnych usiłow ań jednostek , 
które szczerze pragną zapewnić naszej młodzieży korzy­
stniejsze warunki rozwoju od tych, w jakich wzrastają 
ostatnie pokolenia.

W  szeregu zwięzłych artykułów  będziem y się 
stara li w ykazać b rak i szkolnictw a i wychę w am a ju ż  
— to  przez rzeczow ą kry tykę tego  co je s t, ju ż  — to  
przez staw ianie ideału  przed oczy społeczeństw a. 
K ażdy, pragnący calem sercem dobra, widzieć musi zło 
n a  w szystkich stopn iach  nauozania, począwszy od 
szkółki w iejskiej, a skończywszy n a  w yższych zakła­
dach ^n au k o w y ch ,— Jeżeli spojrzym y na najbliższą 
nam  szkołę ludow ą a naw et Średnią, spostrzeżem y po 
bliższem rozpatrzeniu  się, że szkoła ga licy jska nie 
jes t szkołą narodową, aie szkołą prusko-austryacką, 
z w ykładow ym  język iem  polskim  lub ruskim .

W alka o szkołę narodow ą w  Galicyi, będzie 
stokroć cięższą, aniżel:’ walka o szkołę polską w K ró ­
lestw ie! — W K rólestw ie bow iem , spraw a p rzedsta­
wiała się jaśn iej i w yraźniej ; tam  każdy łatw o sp o ­
strzegał, czem je s t tam te jsza  szko ła; tu  w Galioyi ta  
niby narodowość szkoły rzuciła bielmo na oczy całemu 
społeczeństwu, naw et ludziom  gorąco kraj m iłującym .

T rzeb a  znać dobrze podręczniki naukow e i ca­
ły  system  szkół galicy jsk ich  — z drugiej strony znad 
po trzeb a  tradycye w iekopom nego szkolnictw a nasze­
go aby zrozum ieć, że ta  „narodow ość11 szkoły gali­
cyjskiej, to  ty lko  parawan, zdobny w barw y n aro d o ­
we, za k tó rym  k ry je  się bezpiecznie cały arssnał 
wychowania pruskiego1.! (C. d. nast.)

Austryackie prawo małżeńskie.
K iedy obecnie w całej A ustryi, a więc i u nas 

w Galicyi rozpoozęto szeroką ag itaoyę przeciw  refor­
mie prawa małżeńskiego, w arto  szczegółowiej opow ie­
dzieć C zyteln ikom  naszym , ja k ie  je s t  obecnie obo­
w iązujące w naszem  państw ie praw o małżeńskie.

O dpow iednio do ku ltu ry  i rozw oju społeczeń­
stw a, okazuje się jednocześnie po trzeba ulepszenia lub 
te ż  zm iany poszczególnych u s taw  państw ow ych, która 
bądź to w skutek  zaszłych zm ian politycznych, bądź 
też z pow odu rozrostu  cywilizacyi, a  z n ią  etyk i i 
m oralności, są n ie ty lko  przestarzałe, ale w prost szko­
dliwe.
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Jed n ą  z tak ich  ustaiw, trąćąoych  starożytnością, 
j e s t  auatry&tfka .ustaw a m ałżeńska, k tó re j reform a o- 
kazuje się coraz bardziej po trzebną i pożądaną. 
Zw olennicy tej reform y w ystępu ją  przedew szystkiem  
przeciw zasadzie nierozerwalności związku małżeńskiego, 
k tó ra  — ich  zdaniem  — tysiące ludzi unieszczęśliw ia 
n a  cale życie. W praw dzie — pow iadają zw olennicy 
reform y — ustaw a dopuszcza t. zw. separacyę, lecz 
ta  przecież nie może zadowolić m ałżonków, skoro ich 
od  złożenia sobie wzajem  ślubu nie zw alnia i nie 
pozw ala naw et w razie zm iany wyznania, nowego 
zaw rzeć związku.

A  w iluż to  w ypadkach ta  w łaśnie nierozerw al­
ność sta ła  się powodem  zbrodn i? W szak praw ie k a ­
żda kadencya sądów  przysięgłych przynosi zbrodnie, 
k tó rych  m oralną przyczyną je s t  w łaśnie ta  n ierozer­
walność.

F a ta ln e  w ychow anie tak  mężczyzn ja k  i kobiet, 
k tó rzy  ży ją  w praw dzie razem  na jed n ej ziemi, a j e ­
dnak  nie zna ją  się, pow oduje, że obydw ie strony, 
łącząc się, s taw iają  swe przyszłe życie niejako na 
lo teryę . L o te ry a  je s t  wogóie rzeczą niem oralną, a 
chyba nie m ożna pojąć praw a, k tó re sankcyonuje lo ­
teryę , p rzy jm ującą  jak o  staw kę życie ludzkie. Odpo­
w iadają na  to , iż człow iek, zaw ierający ta k  ważny 
związek, pow inien się nad  nim  dobrze zastanowić. 
S łu szn ie ! Lecz ludzie są om ylni, a w iadom o tym  
panom , że jed n o stk a  zakochana zostaje pod wpływem 
t.  zw. ekstazy, k tó ra  nie pozw ala jej patrzeć k ry ty ­
cznie na przedm iot swej m iłości. J-rzysłowie naw et 
mówi, że „miłośćzaślepia", A czyż spraw iedliw em  je s t, 
gdy  człowiek pom yliw szy się w tak im  stanie, odpo­
w iada za to  oałem sw em  życiem ?

O ile bowiem  zw iązek m ałżeński je s t  piękny, 
je ś l i  je s t  dobranym , o ty le  je s t  strasznym , je ś li lu ­
dzie nim  złączeni, nie odpow iadają sobie ani chara 
k terem , ani usposobien iem .— gdzie bezlitośne praw o 
skuw a ich razem , ja k  parę  galerników .

T ysiące  przykładów  udow adnia, że właśnie te 
m ałżeństw a, k tó re zw iązane zostały pod hasłem  n ie­
rozerw alności, byw ają bardzo często gorsze od m a ł­
żeństw , które łączy  nie ogniw o w postaci §. 111 u- 
staw y m ałżeńskiej, ale praw dziw a m iłość i p rzyw ią­
zanie, a ja k  dośw iadczenie uczy w kra jach , w k tó rych  
rozwód je s t  dopuszczalny, mniej go ludzie żądają, 
aniżeli u nas separaoyi. Poucza s ta ty s ty k a  choćby 
sam ej A ustryi, w k tórej n. p. w j.891 w ydano 667 
separacyj sądowych, a już  w r. 1893 w ydano ich 1827, 
podczas gdy w tym  sam ym  roku pro testan tom , k tórym  
w olno brać rozwód, udzielono ty lko  27 rozwodów.

Zaznaczyć i to  potrzeba, że separacya, jak o  
przeciw na wszelkim praw om  natu ry , doprow adza do 
rozluźnienia m oralności, lub  też do życia w k o n k u ­
binacie a jak  u nas m ówią „na wiarę-". Słusznie p o d ­
niósł znakom ity ju ry s ta  prof. uniw., dr. W arm icht, 

że separacya odbiera rok rocznie najtęższym  mężom 
ojczynę, najzacniejszym  kobietom  cześć, a niew innym  
dzieciom w yciska na czole piętno hańby. W edług 
w iarygodnych  statystycznych  wykazów posiada Au-

stry a  300.000 m ałżeństw  sądow nie separow anych, sam  
W iedeń m a tak ich  m ałżeństw  38.00011 Do teg o  n a ­
leży doliczyć te , k tó re  w praw dzie nie są sądownie 
rozłączone, lecz nie ży ją  razem  i te , któro ze w zglę­
dów tow arzyskich m ieszkają ze so b ą  i pozorną udają  
zgodę, jed n ak  m ałżeństw a praw dziw ego nie tw orzą a 
osiągnie się co najm niej milion m ałżeństw , czyli 
dwa miliony ludzi nieszczęśliwych.

Myśl reform y ustaw y m ałżeńskiej była porusza­
n ą  w parlam encie w iedeńskim  jeszcze w r. 1868 i 
1869, następnie w r. 1870, po raz trzeci zaś w roku 
1874 przez posła dr. K oppa i wniosek jeg o  został 
przy ję ty , reform a praw a m ałżeńskiego w lu tym  roku 
1876 została uchw aloną, a naw et uzyskała , przed- 
sankcyę cesarską", ale Izb a  panów mimo, iż znale­
źli się posłowie, ja k  baron  H ye, A rm eht i inni, k tó ­
rzy  p ro jek t ten  gorąco  popierali — odrzuciła go, co 
p raw da nie ze w zględu na przepisy, tylko na formę, 
przyczem  wyrażono nadzieję, że rząd, uznając fa ta l ­
ne skutki przestarzałej ustawy, sam wniesie na porządek 
dzienny uzupełnioną po myśli życzenii parlamentu u- 
stawę małżeńską.

Jed n ak  nadzieje te  ówczesnej Izby spełzły na 
mczem. D opiero w roku 1901 wznowili spraw ę re fo r­
my posłowie dr. T sohan i dr. Y ogler. Zam ierzony 
p ro jek t reform y d ra  T schana nie szuka nowych idei, 
lecz buduje na m yślach i po jęciach starych, ?uż we 
wszystkich prawie kulturnych państwach dawno zapro­
wadzanych, ty lko  jeszcze w A ustryi b łąkających się 
w sferze nieziszczalnyoh m arzeń.

Nie rozchodzi się więc tu , ja k  łatw o każdy 
nieuprzedzony w yw nioskuje o jak ieś „pozbywanie się, 
względnie zmianę żon po 3 latach, a nawet po 8 dniach 
ja k to  (nieuczciwi klerykali rozm yślnie głoszą) a le je - 
dynie o to, by można otrzymać rozwód, jeżeli s ą 'd o  
tego  ważne przyczyny.  Nie należy więc pojm ować, że 
w razie reform y m ałżeństw a w tym  kierunku, rozwód 
będzie łatwy i każdemu bez wyjątku możliwy, gdyż to 
doprow adziłoby do ogrom nych nadużyć i większej 
jeszcze niem oralnośoi niż je s t  dzisiaj.

Rozwód byłby m ożliwym  ty lko  na podstawie 
ważnych i udowodnionych powodów, k tó re  wzajem ne 
pożycie uniem ożliw iają i to  za zgodą obojga małżon­
ków a i wówczas jeszcze m usiełby mąż wziąć na  siebie 
pew ne zobow iązania względem  niezao pstrzonych 
dzieci. Od tego  je s t R ada państw a i posłowie, aby  
rzecz całą obm yślili i przeprow adzili zgodnie z żą­
daniam i i ku dobru ludności.

P ro jek t ten  więc, dzięki swem u um iarkow aniu 
liczy bardzo wielu zw olenników zarówno w p a r la ­
m encie, ja k  w śród ludności, a p rzeto  m a wszelkie 
widoki powodzenia.

„P lu sk w a now otarska^.
(In terpelacya posła Olszewskiego, w niesiona w R a ­

dzie państw a z. m. w sprawie postępow ania dyrek to­
ra  gim nazyum  w N. T argu)

„W  Gałicyi je s t  w szkolnictw ie dwóch ludzi, 
k tórych  w całym k ra ju  spo tyka ogólna pogarda. S%
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to  panow ie inspek to r M atusiak u K rosna i kierow nik 
g im n azja ln y  K rotow ski z Nowego T arg a j Pan Ma- 
tu siak  dopiął wyższego stanow iska, wysiug aj ąo się 
p arty  i stańczykow skiej i n a  je j rozkaz redagu jąc 
przez dłuższy czas pism o tygodniow e: „K rahus- , 
w którem  zwalczał postępow y ruch  ludow y. W  g a­
zecie tej radzi! pan M atusiuk przyw ódców  polskich 
ludow ych cbdzierać ze skóry, solić a następnie wbijać 
na pal. Za ta k ie  a rty k u ły  został pan M atnsiak in sp e ­
k torem  szkolnym  w Galicy i, te raz  rad cą  krajow ym .

D rugi i tak ie  indyw idyum . powszechnie zn iena- 
Wiedzone i pogardzane je s t  pan Szkaradek Krotow- 
ski. T n ta j nadm ieniam y, że „S zkaradek" — to nie 
j e s t  żadne przezwisko (kein Schim pfw ort), lecz jeg o  
właściwem nazw iskiem  rodow em . K rotow ski zaś, to  
nazwisko dobrane. O tóż ten  pan  Szkaradek, w ysu­
n ięty  został sw ego ozasti jak o  k o n trkandyda t prze­
ciwko kanydatu rze pana D aszyńskiego na posła do 
B ady  państw a. Padł ja k  długi, otrzym aw szy niezna­
czną liczbę głosów stańczykow skich, ale za wierne 
usług i zażądał od stańczyków  nagrody. Celem u k o je ­
n ia bolu, zrobiła go p arty a  rządząca w krajn  dyrek­
torem  gim nazyalnym  w Nowym T argu  , pom ijając 

ja k  zwykle, ludzi pracy, ludzi zasłużonych, w szkol­
n ictw ie osiwiałych.

P rzed  blisko 3 la ty  przybył pan  K rotow ski do 
N owego T arg u . D otąd spokojne było m iasto , dopie- 
ro  gdy tam  przybył człowiek niespokojny, kłótliwy, 
złośliwy i zawsze in try g u jący  — nowy pan dy rek to r, 
życie stało się praw ie niem ożliw em . P an  K rotowski 
zam iast p ilnow ać-szkoły, zaczął się m ieszać do w szyst­
kiego, do R ady gm innej, do je j gospodarki, do spraw  
kościelnych, do spraw  pow iatowych, zaczął podju­
dzać jednych  przeciw ko drugim , in trygow ać, tw orzyć 
stronnictw a, oczerniać i rzucać ostrzerstw a. Doszło 
do tego, że w rok  zdobył sobie m iano „pluskwy no- 
wotarskieju.

T eraz ato li gdy *ząd zapowiedział reform ę wy­
borczą, postępow anie pana K rotow skiego, k tóry  c a ­
łą  siłą i z całą nam iętnością w ystąp ił przeciw (!) r e ­
form ie w yborczej — sta ło  się w prost nie do zniesie­
nia. P sn  K rotow ski zaczął w tym  celu wydawać i 
redagow ać (!) pismo pod ty tu łem  „Nowiny pod h alań ­
sk ie- , zaniedbując swoje obowiązki dyrektorskie .

Równocześnie je s t  pan K rotow ski stałym  ko­
respondentem  dw óch dzienników lwowskich, m iano­
wicie : „Słowa polskiego1* i „D ziennika po lsk iego- ,
jeździ na zgrom adzenia i w najgw ałtow niejszy spo ­
sób ag itu je  przeciw rządow i k tó ry  przedłożył re fo r­
m ę w yborczą. B ardzo często w dnie pow szednie, 
w dnie szkolne, znajduje się poza Nowym  Targiem , 
w  innej m iejscow ości. Całe to  n ietak tow ne postę­
pow anie dy rek to ra  bardzo źle w pływ a na góralski 
lud, k tó ry  z wielkim  krytyzm em  patrzy  na  szkoły.

P odpisan i przeto  zapytują  E k sce le n cy e :
„Ozy w iadom e je s t  Im  to  postępow anie p a­

na K rotow skiego, czy się ono zgadza z ch arak terem  
kierow nika szkoły średniej i czy na  tak ie  postępo­
w anie m ożna zezwolić ? “

Olszewski mp. i tow aiz.

I L O R E S P O M M E M C Y i : ,
Nowy Sącz.

Nsreszcie burmistrz adw. dr. Barbacki stanął przed 
nową opinią publiczną. Oddawna cen pan pobożny ró- 
żnorodnem swojem postępowaniem dawał powody do 
pociągnięcia go do usprawiedliwieniu się, ozy to przed 
sądem, ozy to przed lndźmi. Burmistrz, syndyk i dy­
rek tor kasy zaliczkowej, prezes Kasyna urzędników, 
członek Rady powiatowej, Rady Szkolnej okręgowej,

itd., toż to ryba, której obawiał się każdy, aby przy 
pomocy swoiob służaloów i zwolenników nie m achnął 
ogonem i nie zrobił komu jakiej przykrości. Na szczę­
ście zaa la jł się w mieście naszea izłowiek, który uiAle 
nie przestraszył się tej ry ty , jej agona i zwolenników 
— ale w obszernym liście otwartym napiętnował po i- 
mieniu jego długoletnią i nieuczciwą robotę w tut. Kasie 
zaliczkowej.

Przywiedzione w liście otwartym dra Flisa fakty, 
muszą być przedmiotem dochodzenia karnego, jeżeli 
mamy wierz)ć, że ijtnieją władze rządowe, powołane 
do wymiaru sprawiedliwości nawet dla lepszej sorty 
złoczyńców. M ateryał objęty listem otwartym omówimy 
szczegółowo w osobnych artykułach, dziś zaznaczamy, 
że apel dra F lisa do prezesa Rady nadzorczej Kasy 
zaliczkowej był bardzo niefortunnym, boć trudno przy­
puścić, aby człowiek światły i zawsze trzeźwo myślący, 
nie wiedział co robią dyrektorzy w k a s ie ; powiadamy 
zatem, że prezes jest współwinnym  wszystkich nadużyć 
i razem z innymi powinien być pociągnięty do odpo 
wiedzialności. Dla uzupełnienia „Listu otwartego- n a­
desłał nam bezimienny autor wieisz tej osnowy: 

Pomoc dajcie mi rodacy,
Bo mię hańbią na około,
Pozostało jak  na tacy,
Tylko to . . .  wytarte czoło.

Chłopskiej skóry dość nadarłem,
Porzuciłem honor, cnoty,
Z hańbą nawet pakt zawarłem,
Łnpił wdowy i sieroty.

A dziś mnszę być natrętnym 
Mnie zawistny los tak gnieoie,
Znoszę śmiechy, urągania,
1 nic nie mam na tern świecie 
Prócz czo ła . . . do podziwiania!
Inteligencya naszego miasta ciekawą jest niezm ier­

nie czyli, też dr. Barbacki będzie miał jeszcze- ty le  
bezczelnej odwagi, aby w ozasie procesyi rezurekcyjnej 
wystąpił publicznie i jak  zwykle dotąd prowadził ce­
lebranta ? ? Gdzieindziej tak wielce skompromitowanego 
osobnika obranoby ze wszystkich honorów — leoz 
w Sączu, największy drab, byle szedł bezozelnie, może 
śmiać się wszystkim w oczy!

Ciekawą historyę mamy do opowiedzenia naszym 
Obywatelom. Była tu onegdaj komisya górnicza z J a ­
sła celem rozpatrzenia sprawy studzien wodociągowych. 
Różnych „komisarzy11 wyjechało z N. Sącza na siedmiu 
powozach, zaś na ósmym wózku prowadzono prowiant 
liwerowany przez asesora Oleksego. Ponieważ droga 
była złą, więc „komisarze11 zaniechali dalszego „urzę­
dowania11— ale za to energicznie wzięli się do przygoto­
wanego jadła i napitku, poczem w uroczystym pocho­
dzie wrócili do miasta. Rzec z naturalna, że wynik 
z komisyi wypaść mnsiał jak  najlepszy, w pierwszym 
rzędzie dla asesora liweranta, który ma wyrobioną sła­
wę ze swoich słonych rachunków, natomiast biedna 
gmina padnie ofiarą skutkiem  tak „sumiennego urzę­
dowania- .

Dnia 26. z. m. wybuchł pożar w Ochronce dla 
dzieci, tnż obok kościoła farnego. Szczęście, że było to 
rano o 6tej i cisza na polu, inaczej ogień przybrałby 
olbrzymie rozmiary, ponieważ straż pożarna, utrzymywana 
rooznym kosztem 40.000 kor,, jes t w największem za­
niedbaniu. W  owym dniu były wszysttkie 3. pary koni 
w robocie, więc sikawkę przyciągnął „W ojtek - Górski 
przy pomocy strażaków, poczem znów ezekać musiano 
na przywóz wody. Akcya ratunkow a straży okazała się 
pod psem ; strażacy, którzy zmieniają się eo miesiąc, 
nie um ieją swej roboty, w dodatku wylot beozkowozu 
zapchany był jakąś kam izelką! Przepisana ilość stra-
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falców niema kompletu, a kilku z nieb używjmycb „jest 
do różnych posług* Tuba do alarmu straty  ochotniczej 
była przez dłuższy czas zepsuta, podobnie i in iu  przy- 
bory ogniowe nie są w porządku. Oburzenie na nędzną 
a  kosztowną s trs i jest wielkie, zaś pożytku z niej ża- 
dnego, o czem przekonują liozne wypadki i przedostatni 
17 . marca b. r. w realności K ozła za stsoyą kolejową,

. gdzie straż przybyła po stłnmieniu ognia.
Mieszkańcy obok targowicy drzewnej przy ulicy 

Dlngosza zanoszą błagalną prośbę do nieznanego im 
opiekuna, aby zabezpieczoną została studnia miejska, 
przy której chłopi w dnie targowe poją konie z wia- 
dra, maczają szmaty na okłady nóg końskich itp. W  tej 
sprawie proszono o pomoc najbliższego pana radnego, 
lecz bezskutecznie, boć panów radnych na to stworzył 
d r . Barbacki, aby zbierali ukłony, a nie, broń Boże, 
4eby wtrącali się do jego gospodarki.

Z okazyi ubiegłych feryi szkolnych podnoszą ro­
dzice żale na niemiłosiernych profesorów i nauczycieli, 
którzy przeznaczyli uczniom po kilka luty kilkanaście 
kaitek  do powtórzenia! Tak samo było i w czasie re- 
kolekcyi wielkopostnych, a jeden z pedagogów pozwolił 
sobie zadać 4 kartki nieopracowanego m ateryalu do 
mechanicznego w ykucia! Takie nauczanie je s t nietylko 
sprzeczne zasadom dydaktyki, ale świadczy bardzo ujem - 
nie o nauczyciela, który zazwyczaj próżniaczy w szkole, 
a  potem wymaga od uczniów aby swą pracą w domu 
wynagrodzili jego lenistwo! Ferye szkolne są dla wy­
poczynku młodzieży, boć przecież i nauczyciele nie uczą 
w tym czasie. Jeżeli takie „szumne" zadawanie powtórzy 
się jeszcze raz, wymienimy owych pp. po imieniu.

Dnia 25. z. nu. zawiązali w N. Sączu rzr.dowi po­
mocnicy kancelaryjni i pomocniczy'fun keyonaryusze kan­
celaryjni To warz. hum anitarne „Pomoc koleżeńska'1, 
którego celem : obrona interesów zawodowych członków 
tudzież wdów i sierót po członkach, tak w moralnym 
jak i materyaln^m kierunku, kształcenie ducha kole­
żeńskiego i towarzyskiego przez urządzanie odczytów, 
wykładów, wycieczek, zabaw, przedstawień itd.

Znakomitą zabawę urządził tut. publice dr. B ar­
backi na prima Aprilis, zwołując w przeddzień 1. kwie­
tnia, jak  zwykle, za zaproszeniami, do sali ratuszowej 
„Uprzywilejowane osoby“ na wiec polskiej inteligencyi 
ka to l ic k ie j ! ! . . .  Arcyzabawny jest skład owego komi­
te tu  katolickiego dla wiecu polskiej inteligencyi, bo 
widzimy w nim różne charaktery „in teligentnokato- 
lickie", dające wymowny obraz o wartości całego ru­
chu, zaprojektowanego przez widomą głowę bezprawia 
i nadużyć, w osobie burmistrza dra Barbaokiego. O mo­
ralnej wartości komitetu katolickiego, który służy także 
do różnych innych posług kliki wszechpolsko-magi- 
stracko-starościńskiej, mówią wyrazy skrajne (podobnie 
ja k  w proporcyi), t. j. obaj Barbaccy z jednej, zaś 
'Wetstein (napiętnowany mianem szubrawca) i Ziemba 
(m izerna ryba mieszczańska) z drugiej strony! Smutno, 
bardzo smutno, że pośród takiego towarzystwa znajduje 
aię kilka osób zacnych, które niewiadomo dlaczego, 
wpisać tam pozwoliły swoje uczciwe nazwisko. Zabawa 
nie udała się aranżerowi, bo zaraz na wstępie wiecu 
odezwały się głosy przeciw burmistrzowi Barbaokiemu, 
iż dopóki nie oczyści się z zarzutów w liście otwartym 
podniesionych, przewodniczącym być nie powinien. — 
Lecz od czegóż odwaga dra Barbackiego; on się słów 
nie boi, więc też mimo protestu i okrzyków: hańba! 
precz z n im ! — objął przewodnictwo „z urzędu1-. Czyż 
to  nie budnjące zgromadzenie? Podobnoć poważni pol­
scy katolicy mieli przygotowany wniosek, ażeby nie­
winnie prześladowanego, oczernionego bnrmistrza rano- 
nizować w sali ratuszowej, lecz wobeo wielu „niefor­

malności* odłożyli sprawę tę na  później, bo wprzód

niewinnie krzywdzonemu musi dać rozgrzeszenie c. k. 
Prokuratorya.

Dzierżawca akcyzy od mięsa idzie tutaj za przy­
kładem ojca miasta, bo ściąga większe opłaty od spro­
wadzanych wędlin, aniżeli na to pozwala taiyfa. I  tak 
dowcipnie zaokrągla sobie wagę różnych stopni n. p. 
zamiast od 24 lub 313 klg. oblicza sobie od 30 lub 325. 
Kupoy, którzy sprowadzają znaozne ilości wędlin i sło- 
niuy powinni wystąpić przeoiw tej samowoli akoyźnika 
w interesie publiczności, która tę  nadwyżkę płaoi nie­
słusznie.

Nareszcie odszedł z Sącza wielki „protektor" ce ­
chów i fiakrów ożyli t. zw. Ł.  Preok, kom. starostwa, 
za którym oprócz kilku popieranych przezeń drabów, 
nikt tutaj łzy nie nroni.

W kasie zarządu tut. gminy izael. okazały się 
rażąoe nieporządki i cuchnące braki na kilkanaście 
tysięoy. W ostatniej chwili wyjęto z książeczki w kład­
kowej bez uohwały rady kwotę 4500 kor. Zawezwany 
ex-prezes zarządu i asesor magistratu Ch. Landau do 
uporżąakowan.a kasy rozchorował się tak mocno, że 
musiano wezwać na ratunek aż 5. lekarzy.

Na razie krótka przestrega! Jeden z nowosąde­
ckich inspektorów ma tak szozupłą płacę, iż celem po­
większenia swoich dochodów zatrudnia się agenoyą ase- 
kuracyi oszukańczego Towarzystwa z Nowego Jorkn.

Zmarł 1. b. m nauczyciel tut. gimn. Franciszek 
H auser, przeżywszy lat 23. Dnia 6. b. m. zmarł Ro­
man Bielański, radoa budownictwa i kieiowuik regu- 
lacyi Dunajca, przeżywszy la t 68.

Muszyna.
Nareszcie rozwiązana została zagadita, dlaczego 

dotychczasowe a tak liczne zażalenia tutejszych m iesz­
czan na łajdackie rządy burmistrza Piroga nie znalazły 
u władz posłuohu! Oto niepowołany opiekun tj. lustrator 
Rady powiatowej Kossowski nie doniósł swej przełożo­
nej władsy o nadużyciach, jakie wyszły na jaw pod­
czas ostatniej lustracyi 11 Szlachetny urzędnik podał do 
wiadomości W ydziału Rady powiat, tylko takie usterki 
i  niedomagania w tut. zarządzie gminnym, które zwy­
kle załatwia się w drodze wytknięcia; natomiast ęiężk;b 
nadużycia władzy urzędowej oraz malwersaoye w ad- 
ministracyi m ajątku gminnego, sprawdzone w licznych 
wypadkach wobec osób zaufania, zamilczał rozmgślnie ! 
Jasnem  jest, że gdyby władze wiedziały o wykryciu 
przez Kossowskiego sfałszowanego kwitu kasowego na 
138 kor., który podpisał cieśla Franciszek Budaj, zaś 
burmistrz wypłacił nań za roboty tylko ośm kor., to 
z pewnością nie puściłyby tego oszustwa bezkarnie, i 
nie milczałyby również obojętnie, gdyby Kossowski wy­
kazał cały szereg szacherek kasowych, popełnionych 
przez Piroga.

Lustracya Kossowskiego nie podobała się tut. o- 
bywatelom od samego początku, a już najwięcej złego 
uczynił lustrator, skoro znalazłszy sporą ilość szwindlów 
nazwał je  w pierwszej chwili po imiemiu, przez oo na­
dał całej sprawie ogromny rozglo3, a następnie w kil­
ka dni później stanął w obronie Piroga, grożąc a re ­
sztem jednemu z pokrzywdzonych przez burmistrza.

Szlachetny Kosowski (który powinien być natych­
miast zasuspendowanym za takie nadużycie), napotkał 
w kasie kilka fałszywych kwitków np. Józefa Cisonia, 
których ten nie podpisywał i pieniędzy żadnych nie od­
b ie ra ł ; taksamo twierdzą murarz Józef Kropow sai oraz 
oieślowie Jau  Wilczyński i Daniel Hopej, żb zawsze 
podpisywali czyste blankiety, które jak  stwierdzono, 
burmistrz późuiej wypełniał dowolnie. Tenże Kossowski 
znalazł podozas lustracyi zuaozną ilość kwiców kaso­
wych z fałszowanymi przez długie lata podpisami H ry- 
oa Skorupskiego i Antoniego Wilczyńskiego, parobków



u burmistrza Piroga, którzy piśść uie um ieją! Kossow­
s k i  znalazł w kasie gnrnuej pożyczkowej brak gotów­
ki 900 koron a w miejsca skryptu <?'uźnego zwyczajny 
bilet wizytowy. Nadmieniamy przy tej sposobności, że 
wkrótce po tej lustracyi Józef W achulski dowiedział 
się przypadkowo, że figuruje jakó dłużnik tej kasy na 
kwotę 240 Kor., której nigdy nie pożyczał!! Sprawa 
ta wywołała olbrzymie rozgoryczenie, więo wymaga 
bezzwłocznego wyjaśnienia, któ i w jaki sposób dopu­
ścił się sfałszowania podpisu Józefa W acbulskiego P Po­
dobnych sprawek Piroga władze sądowe zasypiać nie 
powinny, bo jesteśmy najmocniej przekonani, że przy 
tej sposobności wyjdą na jaw dalsze łotrowskie sza- 
cherki Piroga. Wiedział też lustrator Kossowski, że P i- 
róg pobrał ,za podpisanie reklamacyj wojskowych od 
Antoniego Środulskiego 20 kor., od Józefy Romaniuk 
za syna 30 kor. a ponadto pobierał na własną korzyśó 
wygórowane, bo s;ęgające do 10 kor. opłaty za pasz­
porty bydlece jak niemuiej pobierał wbrew uchwale 
Rady gminnej taksy za miejsce na groby aż do wyso­
kości 70 koron — podczas gdy najwyższa taksa wyno­
siła 10 K o ro n ! ..

Wiadomem było lustratoiowi, że Piróg przyorał 
do swego gruntu polną drogę gminną, wartości prze­
szło, 300 kor. — o reszcie sprawek dowie się komisya 
śledcza na miejscu. Juk strasznie był zachłannym tut. 
burmistrz, który nie przebierał w sposobach, aby tylko 
nasycić swoją bezdenną kieszeń, podświadczy fakt, że 
Piróg za udzielenie konsensu jednemu z tut. rzeźników 
na osadzeme okna w bramie kazał sobie dać żywe cie­
lę wartości 12 koron.

Nic więc dziwnego, że pod długoletnimi rządami 
takiego oszusta i wyzyskiwacza zmarnowany został ma­
jątek  gminy i wieiu obywateli zubożało. Szkodę na 
rzecz gminy obliczają na grube tysiące. Obecnie nie 
dziwi nas wcale, że pp. radni z inteligencyi po wykry-' 
ciu sfałszowanej ucnwały Rady gminnej i rezolucyi 
z duia 7. lutego 1906. zrezygnowoli z radziectwa, boć 
rzecz zrozumiała, •:« me chcą zasiadać razem z oszn* 
stem Pirogiem. Natomiast mieszczanie radni, którzy 
odpowiedzialni są za całość wspólnego majątku, odzie­
dziczonego po swoich przodkach i troszczą się o przy­
szłość swoich rodzi t. postanowili poświęcić swoje życie 
i mienie aby niedopuścić Piroga do dalszego urzędo­
wania oświadczając, że nie cofną się przed żadnym bez­
prawnym naporem, dopóki nie wprowadzą do gminy 
koniecznego ładu.

Nń lej ctrodze żądainy jeszcze raz, aby kompeten­
tne władz< w}dehgow ały komisyę na miejsce, któraby 
długoletnie spusztoszeuia burmistrza zbadała możliwie 
najdokładniej, boć rozchodzi się tutaj, uie tjlko  o usu­
nięcie Piroga z urzędow ania— ale także o zwrot wyrzą­
dzonej szkody tak  gminie jakoteż poszczególnym oby­
watelom.

Jedynastoletnia „działalność" P iroga pod protektora­
tem różnych lnstratorów a la Kossowski jes t nieprzer­
wanym pasmem samych krzywd, które wołają o pomstę 
do B o g a .. .

Co słychać w kraju?

Najszczersze życzenia „Wesołego Alleluja" — 
„Chrystos Woskrese" zasyłam y z okazyi św iąt 
W lelkiejnoey w szystkim  Prenumeratorom, Czy­
telnikom  i  Przyjaciołom naszego pisma.

R ed ak cya „ M ie s z c z a n in a ".

Dobry przykład. Wydział Towarzystwa nauczycie­
li szkół wyższych w Kołomyi, uchwalił z. m . odnieść 
się z prośbą do Rady Szk. krajowej, ażeby dzień „Trze­
ciego m rja" obchodzony był w tamt, szkołach średnich 
jako święto narodowe. A co zrobią zarządy szkół lu ­

dowych i %y działowy cL P — Czy może pominą tein dzień 
obojętnie albo prze*ożą tę . uroczystość namihdzielę ?

‘ . Niewinna polityka ■ Wszy stkie- naszt stowarzyszę -
nia patryotyczne jak Sokół, To warz szkoły ludowej itp< 
Uprawiają bodaj cichaczem politykę, która tam bezwa• 
rtinicowo miejsca mieć nie powinna. Wydziały tych To w. 
prenumerują czasopisma polityczne i to zazwyczaj nie­
mile widziane dla swej wstrętnej działalności, co je s t 
jednym z głównych powodów, że Towarz. owe prowa­
dzą u nas przeważnie żwwot suchotniczy. Niekorzy­
stnie nm rozwój tych pożytecznych instytucyi wpływa nie­
mało niefortunny wybór prezesów, wyznających publicz­
nie hasła wszechpolskiego stronnictwa, które w GUlicyi 
jest wprost znieuawidzonem.

Rozważcie kami! W edle austryackiej ustawy p o ­
datkowej, kto ma hOO zł. czyli 1 2')0 k. rocznego docho­
du, musi opłacać podatek osobisto dochodowy ; obec­
nie w Rosyi zaprowadzonym ma być taki sam podatek 
z tą jednak poważną różnicą, że docbód poniżej 900 ru­
bli czyli 2.250 koron wolny będzie od podatku! Kom en­
tarze zbyteczne.

Boją Się św iatła nietoperze i źli Indzie! Przypo­
wieść tę można snadnie zastosować do wielu naszych 
instytucyi finansowyi-b, które ogłoszenia o walnych zgro­
madzeniach nmieszczają w takich dziennikach, jakich 
nie czyta większa część członków danej miejscowości. 
Jest to rozmyślne usuw,anie członków od udziału w zgro­
madzeniach, gdzie omawiane są różne ważne sprawy 
dotyczące tej instytucyi. Interesowaui członkowie nie­
chaj wystąpią śmiało w obronie swoich praw i żądają 
od Rady nadzorczej listownego zawiado nienia, bo n a  
len wydatek znajdzie się pokrycie.

Kasa oszczędności miasta Nowego Sącza w myśl 
uchwały Dyrekcyi zniżyła od 1. kwietnia b. r. stopę 
procentowa od eskontu weksli z 7°/0 na 6% .  Za tym 
przykładem powinny pójść inne instytucye finansowe, 
w pierwszym rzędzie w Nowym Sączu, gdzie w wielu 
wypadkach zwłaszcza przy pożyczkach ubogich rękodziel­
ników i gospodarzy gruntowych nawet 5% uwrażanym 
być musi za lichwę.

Towarzystwo „Pomocy koleżańskiej-‘ uczniów gim- 
nazyum w Nowym Sączu ogłosiło sprawozdanie z czyn­
ności zarządu oraz zamknięcie rachunkowe za czas od* 
roku 1903— 1906. Towarzystwo zaopatrnje ubogich ucz­
niów w książki szkolne, odzież i obuwie; u lziela  bez­
płatnej pomocy lekarskiej i zasiłków na środki lecz­
nicze. W ostatnich dwóch latarh utrzymało dwa schro­
niska dla uczniów, gdzie biedni mieli całkowite u- 
trzymanie, dozór i opiekę szkolną Obecnie jest w obu 
schroniskach 17 uczniów. Dochody Towarzystwa stano­
wiły zapomogi, składki, dóchód z teatrów i koncertów 
oraz skromnej dopłaty uczniów. Pożyteczną tę instytu- 
cyę polecamy gorąco nadal życzliwej opiece wszystkich 
Obywateli, chociażby dlatego, że między noogiini ucz­
niami są dzielne taleuta, które przy poparciu ogółu, 
wyrosną na pożytecznych synów naszej Ojczyzny.

Galicyjski raj opodatkowanych. Z Nowego Sącza 
donoszą nam : Na tut. dworcu kolejowym znajduje się 
urząd pocztowy, który zatrudnia 4ch listonoszy; listo ­
nosze ci donoszą listy jednakowoż tylko adresatom na- 
dworcu i mieszkańcom od północnej strony toru kole­
jowego, natomiast adresaci z innych, nawet pobliskich 
stron stacyi kolejowej, zgłaszać się muszą osobiście na 
pocztę. Interesowani proszą tą drogą Dyrekcyę poczt 
we Lwowie o zniesienie tej strasznej uciążliwości. P o ­
nadto właściciele parcel budowlanych proszą zarząd 
miasta i komendę wojskową o przeniesienie prochowui 
w dalsze miejsce od budynków mieszkalnych, ponieważ 
parcele budowlane, jakkolwiek położone obok dworca 
nie mają teraz wartości skutkiem  bliskiego sąsiedztwa

6 M I I  S Z C Z A  N  I N Nr.  8



Nr.  8 M I E S Z C Z A N I N

prochowni. Sprawę tę  winna wziąć także R jd a  powia­
tow a w swoje ręce. Prosimy i czekam y! “

Wolno W Poltce jak kto chce! Mieszkańcy niiast 
większych i mniejszych żalą się na dziwną obojętność 
w ładz gminnych, które nie umieją wprówafizić porząd­
ku na chodnikach. Dzisiaj kto chce u r.ąd za  na chod­
nika skład beczek, pak, a nawet 'stoły z pieczywem, 
W  W iedniu stanąć nie wolno na chodniku, w Galioyi 
swoboda w całej p e łn i!

Niezwykła ofiarność. Kasa oszczędności miasta 
Stanisławowa przeznaczyła z zysków w r. 1906 na boisko 
gimnastyczne dla Towarz. „Sokół* wcale pokaźną sumkę 
21 tysięcy koron. Inne kasy obdarzają Towarz. „Sokół“ 
jałm użną po 200 lub 800 kor., bo wolą one rozdzielić 
większe zyski między swoich dyrektorów !

N A D E S Ł A j *  E.

Nowy Sącz — ul. Lwowska
(dom p. Szweykowskiego)

Zakład dentystyczny
Dra Włodzimierza M o w s ł i e p

otw arty od 9. rano do 6. wieczór.

Cenna i ważna nowość dla cierpiących!
Reum atyzm , nerwobóle, gościec, boi głowy,
ból zębów, kurcze mięśniowe oraz tym 
podobne dolegliwości usuwa jedynie 
szybko przez pp. Lekarzy i K liniki 

polecany :

IC H TYO M E N TH O L
Ĵ uazwa, etykieta i opakowanie, prawnie 

ochronione.)

«|ęhtyomeilthol wskutek doboru składników 
jest jedynem dotychczas .znanem nacieraniem 
o znakomitej wartości leczniczej, działając na- 
wet tam, gdzie inne środki tego rodzaju śą > 
zupełnie bezskuteczne.

Ichtyom enthol z powodu zawartości „sali­
cylanu menthblll* (patenta zgłoszono we 
wszystkich państwach enropejskich] jestnierró- 
wnanem i jedynem nacieraniem zapobiegnw- 
czem przeciw wszelkiego rodzaju zaziębieniom. 

Ichtyom enthol z powodu swych własności 
orzeźwił jących i wzmacniających nerwy pole­
ca się jako znamienite na„.erani dla pp. 
turystów, gospodarzy, cyklistów, leśniczych, 
wojskowych i t. d

Przeszło looo podziękowań ze strony publiczno­
ści i setki atestów pp. Lekarzy, Klinik i szpitali, 
świadczą najwymowniej o wartości leczniczej 

tego środka.

Przeciętna roczna produkcya około 40.000 flasz.

Cena-litszKi s r a z  z opisem użycia jedna korona.

Ichtyom enthol do nabycia we wszy­
stkich aptekach i większych droguery- 
ach tali w kraju jak i za granicą. Je śli' 
gdzie niema, najlepiej sprowadzić wprost

z Laboratoryum chemicznego aptekarza

Szymona Edelmana w  Bohorotlczanacli.
Codziennie wysyłka dwukrotna za zalicz­
ką lab nadesłaniem naleiytości. Pocztą 

w ysyła, się najmniej dwie flaszki. 
Celem uniknięcia częstych podrobień bez­
wartościowych uprasza się żądać wyraźnie

ICHTYOMENTHOL U EUELMANA.

Składy w Nówym Sączu : Apteka Wgo  
M. Górzeckiego, apteka Wgo I. Jarosza, 
c. k. apteka obwnd.Wgo Jakubowskiego 
i Sp. rdrogueryał Wgo T. Rwicidskiego.

Odznaczona złotym medalem
na wystawie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu

f a W a  maszyn, wyrobów i lc o n s M c y i żelaznych  
Józefa Rossmanitha

w  ł T o - w y r a  S ą o z u
poleca i dostarcza

ogrodzenia siatkow e i żelazne ,
które bez 
przesady,

 ̂ nie tylko 
§ przewyżsia- 
”7 ją swoją do- 
ł  brocią wszel- 
• kie podobne 

wyroby za­
graniczne, ale co najważniejsze, są bajecznie tanie.
Fabryka dostarcza podług rozmaitych wzorow ogrodze­
nia ogrodów i podwórzy, ogrodzenia parków i lasów, 
ogrodzenia frontowe silne i eleganckie; ganki siatkowe, 
sita do piasku, szótru i cementu, wycieracze do nóg, 
ochrony do okien, dachów szklanych, materace d ruc ia­

ne, iskierniki, drut kolczasty i t. p.
Żelazne k o n s tru k e y e  budow lane

wszelkiego rodzaju ja k : dachy, pow ały, Ściany, schody proste i  k rę ­
cone, d rzw i strychowe i  piwniczne, okna i  okiennice, k ra ty  do okien, 
w erandy, balkony, balustrady, pawilony, okucia do d rzw i  itd. itd.

M o sty  ż e la z n e  i ty c h ż e  czę śc i sk ład o w e . 
Kraty kanałowe, zamknięcia dołów kloacznych, klozety, 

wylewy, pisoary itd. itd.
Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmisyi, 

również przyjm uje wszelkie reperacye maszyn.

sklepy, w których się wyłącznie . 
SINGER A maszyny do szycia sprzedaje.

Singer Komp.Tow. akc,
maszyn do szycia

NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed 

maszynami, które dostarczają ioni kupcy pod na­
zwą „oryginalne Singera". Ponieważ naszych ma­
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma­
szyny pod nazwą „oryginalne S ingera*— są w n a j­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie- 
dzialnnści nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.



Hto chce być zdrowym
niechaj pilnie odwiedza

elegancko i według higien icz­
nych przepisów najstaranniej 

urządzony
Zakład kąpielowy
w Nowym Sącau, ul. Tarnow ska
otwarty cofiziennie przez sezon zim,

KĄ PIELE WANNOWE
w szelkiego rodzaju.

ŁAŹNIA PAROWA uyJŁ z basenem i tuszami. wmtF 
Ceny um iarkow ane.

O bsługa snm ieuna i szybka. 
W szelkich w yjaśnień udziela Zarząd.

LEON STERN
w Nowym Sączu — ul Jagiellońska

poleca swoją

f a t t e  patent. M m l  cementów i t l
i wyrobów betonowych. i

Skład materyałów budowlanych. ' 
Cement portlandzki krajowy i z a g ra - ' 
niy/ny (Groschowitz). W apno h y d ra u -; 
liczne kufsteinskie (Perlmos). G ip s ; 
murarski, sztukaturski. Posadzki ce 
mentowe i steingntowe w różnych 

deseniach. P ark iety  dębowe. 
Rury steingutowe. Carbollneum 

Papę dachową i izolacyjną.
P IE C E  K A F L O W E

PIEK A R N IA ' NARODOWA

Kazim. Sekuiowicza
w  NoWjm Sączu, ul. Sobieskiego-

poleea
hygienickne i bardzo smaczne pieczywa

i tak:
6 óztuk świeżych bułek . za 20 bal.
I „ czerstwych „ „ 20 hal-
1 litr tartej bulki za . . . 32 hal
1 chleb pszenny świeży za . 36 hal-
1 „ żytny „  „ . 40 hal.
Dla Sklepów, Kółek rolniczych i restau- 

racyi, piwiarń itd. znaczny rabat. 
Dla nniknięcia wstrętnego i szkodliwego 
sortowania pieczywa „różnemi" rękami, 
□rządzono dwa własne sklepy — przy 

ul. Sobieskiego i przy ul. Długosza.

Bogato zaopatrzony Stanisław Bocheński

na obecny sezon
poleca Szan. 1 ubliczności

Karol Sozanski
w Nowym Sączu 

przy ulioy Jagiellońskiej.

w GRYBOWIE
(poczta, te leg ra f i stacya kolei 

państw , looo)
odznaczony ZŁOTYM MEDALEM 
na w ystaw ie rolniczo-przemysło­

wej w Nowym Sączu
poleca Szan. P. T.-Publiczności

Piwo Grybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzo ­

wane w brow arze.
Zamówienia uskutecznia BtOWar W GrijbOWłe
a nie ja k  wiele ińnycn browarów przes pośre­
dników i propinatorów napełniane do flaszek

Piwo Grybowskie je<t 14. stopniowe, 
wyrabiane wyłącznic ze sloun, bex do 
mieszki słodu prażonego, Wskutek czego 
jes t o wiele Jagodn ejszego sm aku, jak  
piwo z browarów bąwarsaich i niem ie­
ckich, mających soimk karinaln.

„Piwo Grybowskie"
zaleca się bezkrw istym  -osobom szcze­
gólnie Paniom  i rekonw alescentom . 
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości 
P iw o  m a rc o w e , e x | io r to w e , bok  

i p iw c  b a w a r s k ie ,  
to  ostatnie nowa specjalność naszego przemysłu. 
f  iwa te wysyła się do każdej stacji w  paczkach 

po 2 a i . U flaszek pól albo ’/4 litrowych.

PR A C O W N IA
siodlarsko-rym arska

; w Nowym Sączu ulica Jagiellońska, j 
odznaczona

złotym medalem
na wystawie rolniczo-przemyst.

w r. 1905 w N. Sączu 
wykonuje w s z e l k i e  ro b o ty  w cho­
dzące w zakies rym arsko-.siodlaf 

sinej sztuki.
jak lóżnego rodzajr uprzęż na kouie, a i do 
najwykwintniejszych, pizybory podróżne itp. 
Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki 
i sanki oraz podejmuje się odnuwy i naprawy 
zniszczonych. Utrzymuje ua skła mie latarnie 
powozowe i wszystkie skład, części do latarń.

r zędowo uprawniona

f a b r y k a  
Wód minera- i>ch sztucznych

i sper.yalnych leczniczych
pod flnna

K. i OIMURSKI
w KRAKOWIE pl. św. Gertrudy 1. 4,
w yrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow . 
L ek . K rak. polecone przez to Towarzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym, ja k :

W odę bilińską, G iesshuebelską,
, Selterską, Yioby, H om burg, Ma- 
J rienbad:iką, Ikissiugen

tudzież specyalnie lecznicze, ja k :  
litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, 
kw aśną — oraz wody leoznioze m i­
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach  
i drogueryacli.

Cenniki na żądanie franko.

Zarząd 
propinacyi miejskiej

w N O W Y M  S Ą C Z U  
poleca Szan. P. Publiczności 

© wszelkiego rodzaju Piwa ©
z  b ro w a ru

Jana Gbtza w Okocimie
m ia n o w ic ie :

PIW O  JA SN E  M iR C O W E
.  E X PO R T O W E  

CZA RN E BOK
P o r t e r  ż y w ie e k i w e  f la s z k a c h  o r y ­

g in a ln y c h  
i p iw o  f lr y b o w s k ie  e x p o r to w e .

Piwo butelkowe pasteryzow ane, d o ­
starcza do dom u Zarząd propinacyi 

[skrzynkam i po 25 i 50 flaszek półlitr.
. Nadto poleca wszelkie gatnnki w ó d e k , li>  
i k ie ró w , r o s o l i s ó w  i ru m u , tak hurto­

wnie jakoteż częściowo

! Kascelanja Zarządu propinaciii zsajduje sic 
przi> ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93. ,

W  C en y  b ard zo  p r z y s tę p n e .

Wyrób 
i sprzedaż wędlin

w N o w y  m S ą c i u ,
Rynek i ul. Jagiellońską

poleca swoje w y ś m i e n i t e  w yroby 
w ędlin w szelkiego ro d za ju , sporzą­

dzane z czystego m ięsa
| C *  p e  e e n a o h  z n iż o n y c h .

W ysyłk a na prowincję odwrotną poaitą.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  - l óze f  G u t o w s k i . Drukiem Ja n a  Litwińskiego w Wieliczce. W yd aw czy .ii : T. Gutowski.


